y 


Już we wtorek, 15 czerwca b.r. 
upływa termin | 
nadsyłania prac na konkurs p.n. | 
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- MOJE ork KG 
HARCERSTWO Kr MEODYCH 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Czekamy również 
na Twoją wypowiedź! 


Moje harcerstwo — jakie jest, jakie być powinno. Pisz 
o wszystkim, co jest dla Ciebie ważne — co warte upow- 
szechnienia, a co warto by poprawić. Napisz: 

— O sobie samym 

— O swoim zastępie, drużynie 

— O swoim przełożonym (zastępowym, drużynowym) 

Najciekawsze prace wydrukujemy w „Świecie Mło- 
dych”, aponadto ich autorzy mają szansę otrzymać jedną 
z dziesięciu nagród (będzie to sprzęt biwakowy i turysty- 
czny) lub też jedną z 30 książek o tematyce harcerskiej. 

Swoją pracę wyślij do „ŚM”. Adres: 00-561 Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Na kopercie zaznacz: Moje harcer- 


ESPANA '82, 
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KUCHCIK 


stwo 


[ | VBER 


BYDGOSZCZ (PAP). Ledwo te- 


Jewizja zakończyła emisję cieszą- 
cego się zasłużoną popularnoś- 
cią serialu „Najdłuższa wojna no- 
woczesnej Europy”, a już roz- 
głośnia Polskiego Radia w Byd- 
goszczy przygotowała cykl pro- 
gramów nawiązujących do histo- 
rycznych wydarzeń z tamtej epo- 
ki. Audycje pt. „Najdłuższa — tak- 
że na Pomorzu” opowiadają 
o sposobach walki w obronie 


wy serial o pomorskich wydarze- 


TI 
polskości podejmowanej przez 
mieszkańców tych ziem. Radio- 


niach „Najdłuższej wojny” przy- 
pomni miejscowe epizody zżycia 
ks. Piotra Wawrzyniaka, który 
zmarł i pochowany jest na cnen- 
tarzu w Mogilnie, a działał także 
naterenie Świecia n/Wisłą, gdzie 
założył Towarzystwo Kupieckie. 


(tem) 
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WROCŁAW (PAP). Wydawnic- 
two „Ossolineum” ukończyło 
druk siódmego już wydania słyn- 
nego dzieła prof. Tadeusza Ko- 
tarbińskiego — „Traktat o dobrej 
robocie”. Książka, którą można 
zakupić w księgarniach firmo- 
wych „Ossolineum”, ukazała się 
w nakładzie 20 tys. egzemplarzy. 


/ 


Publikacja opatrzona jest obszer- 
nym streszczeniem w językach 
angielskim i rosyjskim. Najnow- 
sze wydanie „Traktatu o dobrej 
robocie” było ponadto prezento- 
wane na Międzynarodowych 
Targach Książki w Warszawie. 

Tytuł jak najbardziej na cza- 
sie... (tem) 


Początek jutro, 13 czerwca. Jako pierwsi na hiszpańskie 
stadiony wybiegną reprezentanci Argentyny (obrońcy mi- 
strzowskiego tytułu) i jedenastka Belgii. Mecz tych zespo- 
łów zainauguruje festiwal piłkarski, na który zjechały się 
najlepsze drużyny świata. Ale nas najbardziej interesować 
będą występy biało-czerwonych, którzy w MŚ wystąpią po 
raz czwarty (poprzednio w 1938, 1974 i 1978 roku). Przy- 
pomnijmy, że najwartościowszy sukces odnieśliśmy osiem 
lat temu w RFN, kiedy to zdobyliśmy tytuł trzeciej jedenas- 
tki świata, a Grzegorz Lato zdobył miano najlepszego 
snajpera mistrzostw (siedem strzelonych goli). W ponie- 
działek, 14 czerwca, ponownie zobaczymy polskich piłka- 
rzy w mundialowym towarzystwie. Przeciw nim, na mura- 


wę stadionu „Balaidos* w Vigo, wyjdą zawodnicy włoch. 
Trudno przewidzieć wynik tego meczu, trudno również 
mówić o rezultatach kolejnych pojedynków biało-czerwo- 
nych. Ale pewne jest, że mają ogromne szanse na zajęcie 
w swojej grupie premiowanej awansem lokaty. Trzymajmy 
zatem kciuki... 

Dziś, na stronie 5 zobaczycie wszystkich naszych uczes- 
tników rozpoczynającego się jutro Mundialu. Prezentuje- 
my dwudziestu trzech zawodników, bowiem w chwili 
oddawania materiału do druku nie znaliśmy jeszcze na- 
zwisk ostatecznego składu. „(zp) 


Fot. J. Łopuszyński 


bądż 


wą, rozpalić i podtrzymywać 
ogień, zatrzeć ślady ogniska. 
Umiem posługiwać się kocherem 
(warnikiem) lub turystyczną ku- 
chenką gazową. 

2. Potrafię przyrządzić ciepły 


posiłek w warunkach terenowych: 
ugotować zupę, kaszę, jajka na 
miękko i twardo, zaparzyć herbatę 


kuchnią F. Starzyńskiej i M. Głowi= 


| 


ńskiej lub innym wydawnictwem | 
tego typu, korzystam z zawartych |. 
w nim przepisów oraz rad i wska- 
zówek swojej mamy i doświadczo- 
nych kucharzy obozowych. 


| 
| 


zz. 


„Redakcjo «Bądź sprawnyl» Często o nas 
piszecie, tzn. o zastępie Tomka, o tym jak 
zdobywamy sprawności. Ale teraz my sami 
jesteśmy «w kropce». Kilku znas postanowiło 
zdobywać sprawność kuchcika, bo przyda się 


coś, w Was cała nadzieja. 9 podpisów”. 

Na tych stronach naszej książki miała być 
zupełnie inna sprawność, ale taki list zobowią- 
zuje. Otwieramy więc naszą „kuchcikową księ- 
gę”. Oczywiście, skorzystać z niej może nie 


popisem dla zastępu jeszcze nikomu nie zaszkodziło. 
Ai mama jest wtedy obok, poradzi, pomoże. A więc: 
zapisz, przygotuj, wypróbuj na biwaku! 

KANAPKI NA RAKIECIE 

„Nieśmiertelne” już prawie danie harcerskiej wę- 
drówki. Z giętkiej, ale suchej rozwidlonej gałązki 
i paru patyków pleciemy w trzy minuty rakietę (patrz 


SUŁUŻŁNE 


4 WIEDZA lub kawę, usmażyć jajecznicę lub | : 
(©) 1. Wiem, co trzeba zabrać do _ kiełbasę, upiecziemniakiw popie. | to w nadchodzące wakacje i później; ale skąd tylko zastęp Tomka. Sądzimy, że znajdą tu coś SPRAWNOŚĆ 
* jedzenia na jednodniową wyciecz- le itp. Umiem posługiwać się noży- brać różne ciekawe przepisy, rady,pomysłowe dla siebie nawet ci, którzy sprawności nie KUCHCIKA 
kę lub biwak. Znam co najmniej — kiem do otwierania konserw. rozwiązania? Nie ma książek dla nas dostę- zdobywają. No i fajno, to też się liczy. 
pięć przepisów na proste potrawy, _ 3. Potrafię w każdych warun= | nych, mamy są zalatane... Poradźcie nam Zapraszamy do... biwakowej kuchni! ZNAKOMITE 
możliwe do przyrządzenia w wa- kach podać posiłek estetycznie i hi- , PRZEPISY 
runkach terenowych. gienicznie, starannie zmyć naczy- 
= Mn U DARY, TALSPONO: odka aty rysunek). Między giętkie witki wkładamy kanapkę NA POTRAWY 
wać i przechowywać żywność, aby Umiem sobie poradzić, gdy w cza- ZAPISZ TO złożoną z dwóch kawałków chleba. Musi on być | BIWAKOWEJ 
nie uległa zepsuciu, nie zamokła, sie przygotowania posiłku skale- L/ ż A. r 
A $ k posmarowany i czymś „obłożony”, np. serem i plas- 
nie plamiła ekwipunku. czę się lub oparzę. KUCHCIKU, W SWOIM trami pomidora, kiełbasą i plastrami świeżego jabł- KUCHNI 
3. Znam i przestrzegam zasad DZIAŁANIE ka, wędzonką z plastrami cebuli itp. Rakietę z wple- ILE TO JEST 
bezpieczeństwa — przeciwpożaro- 1. Na wycieczce, biwaku lub na NOTATNIKU | Dokończenie na str. 26 Ą 
wego. obozie uczestniczyłem w budowie a ŁYŻECZKA, 
(©) UMIEJĘTNOŚCI kuchni polowej i samodzielnie Te przepisy przeznaczone są do biwakowej kuch- ŁY H KA, ' 
1. Umiem wybrać właściwe przygotowałem kilka posiłków. ni, ale wiele z nich może być wykorzystanych w wa- 2 i 
wu miejsce na ognisko i kuchnię polo- 2. Zapoznałem się z Harcerską runkach domowych. Takie domowe ćwiczenie przed SZKLANKA? 


KIEDY 
KUCHCIK 
SIĘ OPARZY 


O.wycieczce 
i paleniu 
papierosów 


Chodzę do Vl klasy szkoły 
podstawowej. Niedawno cho- 
rowałam przez tydzień. Po tym 
długim i strasznie nudnym ty- 
godniu z ulgą i radością prze- 
kroczyłam próg klasy. Ledwo 
przyszłam do szkoły,. dowie- 
działam się, że moi koledzy i ko- 
leżanki znależli bunkry, w któ- 
rych często i chętnie przebywa- 
ją. Wybrałam się więc tam zni- 
mi po lekcjach. W czasie drogi 
chłopcy byli uprzejmi dla dzie- 
wcząt, a dziewczęta były o wie- 
le weselsze i sympatyczniejsze 
niż w szkole. Jednym słowem 
atmosfera była wspaniała! 

Ale nie trwało to długo. 
W pewnym momencie, gdy na- 
sza wycieczka głębiej weszła 
w las, chłopcy zapalili papiero- 
sy. Zdziwiłam się tym bardziej, 
bo dostrzegłam, że dziewczęta 
także zaczęły się częstować pa- 
pierosami. Muszę się przyznać, 
że ja także kiedyś paliłam. To 
było w piątej klasie. Bardzo te- 
raz tego żałuję. Próbowałam 
wytłumaczyć moim kolegom, 
że robią straszny błąd sięgając 
po papierosa, że rujnują sobie 
zdrowie, ale oni tylko mnie wy- 
śmiali. Usłyszałam, że jestem 
dziecinna, 

Zastanawiam się, dlaczego 
taksię dzieje. Czy palący młodzi 
ludzie uważają, że wyglądają 
bardziej interesująco zpapiero- 
sem? Czy jest jakaś nadzieja, 
żeby przetłumaczyć moim kole- 
gomikoleżankom, że robią głu- 
pstwo? 

Alicja 


Poszukujemy 
gitarzystów 
i perkusistów 


Chcemy założyć zespół ro- 
ckowy. Poszukujemy dwóch gi- 
tarzystów i dobrego perkusisty 


posiadającego własny sprzęt 

Mamy po 14-16 lat. Prosimy 
pisać na adres 

Bogdan Romanowski 

ul. Emilii Gierczak 4/8 

00-910 Warszawa 


Tato mnie 
nie lubi 


Codziennie między mną, 
a molm tatą dochodzi do awan- 
tur. O wszystko ma do mnie 
pretensje. Gdy próbuję się bro- 
nić przed niesłusznymi zarzuta- 
mi mówi mi, że jestem bezczel 
na i że kłamię. Mama czasami 
mnie broni, wtedy ojciec napa 
da na nią ze słowami: jak wy- 
chowujesz swoją córeczkę! 
A przecież jestem też i jego cór- 
ką. Dlaczego tak mnie nie lubi? 
Mam jeszcze młodsze rodzeń- 
stwo, dla którego tato jest ser- 
deczny i miły. Nie mogę zrozu- 
mieć dlaczego tak mnie trak- 
tuje. 
Danka 


OD REDAKCJI: Nie sądzimy 
aby ojciec Cię nie lubił. Jego 
zachowanie wynika zapewne 
z troski o Ciebie, choć tę troskę 
okazuje w sposób niezręczny, 
a nawet krzywdzący Cię. Po- 
winnaś Danko sama spróbo- 
wać zmieniać te przykre dla 
Was obojga zwyczaje. Przede 
wszystkim postaraj się za 
wszelką cenę przez jakiś czas 
nie doprowadzać do awantur. 
Zachowuj się tak, żeby tato nie 
miał do Ciebie najmniejszej 
pretensji. Po kilku dniach takie- 
go spokoju powinnaś zdobyć 
się na poważną rozmowę z oj- 
cem. Wiemy, że to nie jest ła- 
twe, ale bądź pewna, że ojciec 
doceni Twój wysiłek. Powiedz 
mu, że jest Ci bardzo przykro 
z powodu tych awantur, że 
chciałabyś być dobrą córką, że- 
by Ci pomógł, a nie tylko krzy- 
czał i strofował Cię. 

(mi) 


rawy 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Od niedawna mam papużki 
nierozłączki. Zupołnio nia wiom, 
czym je karmić. Dostają tylko 
proso. Jak można urozmaicić im 
pożywienie? Nie mam żadnej 
książki na ten temat. Nio chcę, 
aby papużkom było u mnie nie- 


Z wielkim zainteresowaniem 
czytałam opowiadania historycz- 
ne drukowane niegdyś w „Świe- 
cie Młodych'' z cyklu „Skarby Li- 
my”. Skrzętnie je przechowuję. 
Chodzę do szóstej klasy szkoły 
podstawowej, marzę o moim 
przyszłym zawodzie, który (mam 
nadzieję) zdobędę. Chcę być ba- 
daczką życia fauny i flory mor- 
skiej. Myślę też o podróżach ba- 
dawczych, nawet w poszukiwa- 
niu zatopionych bogactw. Dlate- 
go bardzo proszę, Droga Redak- 


dobrze. Tych, co wiadzą coś na 
temat papug, proszą o listy. 


Agnieszka Kwiatkowska 
ul. Słowackiego 26/b m. 10 
62-300 Września 


cjo, kontynuujcie drukowanie 
opowiadań w stylu „Skarby Li- 
my”. Z pewnością nie tylko mnie 
przydadzą się takie informacje 
oparte na wydarzeniach autenty- 
cznych. A może zainteresują jesz- 
cze kogoś, kto ma podobne plany 
na przyszłość? Jeżeli ktoś chciał- 
by nawiązać korespondencję, 
chętnie odpiszę. 


Kaśka Strzała 
ul. Łokietka 23/5 
43-200 Pszczyna 


Kiedyś przeczytałam opinię,. 


aby w „RP” znalazły sią ciekaw- 
sze listy np. opisujące jakieś nie- 
zwykłe przeżycia czy przygody. 
Myślę, że wtedy „RP” straciłaby 
swój charakter i chyba część czy- 
tolników. Jeśli ktoś fascynuje się 
niezwykłymi przygodami czy wy- 
darzeniami, niech sięgnie do lite- 
ratury. Jest mnóstwo wspania- 
łych książek o tej tematyce. Uwa- 
żam, że „RP” powinna pozostać 
taka jaka jest, a nawet powinno 
się w niej znaleźć więcej listów 
poruszających jakieś szczególne 
problemy nurtujące młodzież. 


CZEJE? 


Zamekw Żywcu został zbudowany w 1510 r. przez 
Komorowskich. „Mini-Wawel'”* — zmniejszona kopia 
naszego symbolu narodowego, niszczeje. 

Znajduje się w żywieckim parku i miast przycią- 
gać, odstrasza. Jedno skrzydło jest zajęte przez Te- 
chnikum Rolnicze, drugie natomiast od dawien daw- 


na jest w tzw. remoncie. Nikt nie potrafi mi powie- 
dzieć, kiedy się skończy. 

Czy można pozwolić, aby taki symbol naszych 
dziejów upadł? Wiem, brak jest pieniędzy, brak środ- 
ków, ale przecież kultura jest rzeczą bezcenną. 


Irek Zyzański z Milówki 


© Nasze Sprawy 


To jost oczywiścio tylko moja 
zdanie, Jeśli chodzi o mnia, 
„ŚM” czytam od bardzo dawna 
Nawot nia  pamiątam klady 
pierwszy raz miałam tą gazetą 
w rąku (toraz mam 18 lat), Uwą 
żam, że gazata jest bardzo lajnie 
redagowana, Każdy możo w niej 
znaloźć coś, co go ciakawi Wiem 
jak to jost, bo za szczególną nio 
cierpliwością czekam na wyda 
nia sobotnia, gdyż intorosują sią 
muzyką. Moim hobby jest zbiorą 
nie zdjąć, płyt, plakatów i w ogóla 
wszystkiego co dotyczy zespołu 
The Beatles. Jestom zagorzałą 
ich wiolbiciolką, a słuchania ich 
piosenek sprawia mi ogromną 
przyjamność (chyba bardzo wię 
lu młodym ludziom). Zanim od- 
kryłam, że The Beatles to jestTO 
interesowałam i nadal interesują 
się innymi ciekawymi grupami 
i wykonawcami. Mam wiele 
zdjęć z polskich gazat i niemiac- 
kiego „Bravo” i trochę na ten 
temat wiadomości. 

Bardzo chciałabym zdjęcia 
różnych grup i solistów wymie- 
nić korespondencyjnie na zdjęcia 
czy artykuły o „chłopcach” z Li- 
verpoolu lub nawiązać kontakt 
z' osobami, które tak jak ja uwiel- 
biają The Beatles. Chciałabym 
więc Was prosić o pośrednictwo 
w tej sprawie i jeśli to możliwe 
prosić o wydrukowanie mojego 
adresu. Na pewno chętnie odpi- 
szę na kaźdy list, który przyjdzie 
do mnie. 

Kończąc pozdrawiam bardzo 
serdecznie wszystkich, którzy 


starają się, aby „Świat Młodych” 
był taki fajny jaki jest. 

Beata Bąkowska 

ul. Wopistów 13 m. 1 

42-271 Częstochowa 


Interesuję się sztuką, zbieram 
widokówki, plastikowe zwierząt- 
ka, lubię czytać, zwłaszcza poezje 
Gałczyńskiego. Odpowiada mi 
muzyka Beatlesów, Bony M, Per- 
fekt, 2+1, Czerwonych Gitar, 
Presleya. Układam wiersze. 

Alicja Kolańska 
ul. Z. Nałkowskiej 10/1 
85-866 Bydgoszcz 
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LE TO JEST? 
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łyżeczka, 


< ny), 15 g cukru; 6 łyżek płynu — to 
jedna dziesiąta litra. 


łyżka, szklanka? JEDNA SZKLANKA _ MIEŚCI AJ;PA RZY! 
„Weż 30 gramów mąki...” — czyta- JEDNA ŁYŻECZKA MIEŚCI W SOBIE: 4 u 
ł my na przykład w jakimś przepisie na _ W SOBIE: 


Oparzenie zdarza się nawet najlepszym kucharzom, ale uważać trzeba! Smażyć 
ostrożnie, by tłuszcz nie pryskał, bo on jest najgroźniejszy dla skóry. Nie używać (©) 
drewna, które pod wpływem palenia się pryska iskrami dookoła. A jeśli już się 
oparzymy? 

Lekarstwo jest niewiarygodnie proste: natychmiast poddać oparzone miejsce 
działaniu zimnej wody — ze źródła, pompy, kranu, studni. Wodę lejemy tak długo, aż 
poczujemy w oparzonym miejscu ni to pieczenie, ni to swędzenie. Ten zabieg 
wystarczy przy lekkich oparzeniach, przy groźniejszych — należy natychmiast sko- 
rzystać z pomocy lekarskiej lub przynajmniej przeszkolonego sanitariusza. 


170 g mąki, 90 g płatków owsia- 
nych, 180 g kaszy manny, 230 g ryżu, 
230 g cukru, 300 g soli, 210 g oleju, 
250 g śmietany, 360 g miodu. 

| już teraz wiemy, że wspomniane 
na początku 30 g mąki — możemy od- 
mierzyć następująco: 10 łyżeczek od 
herbaty lub 3 łyżki stołowe. Podobnie 


smaczne danie, które chcemy przyrzą- 
dzić na biwaku. Ale skąd wziąć wagę 
s, | do tego tak dokładną? Aby zlikwido- 
wać ten problem, podajemy poniżej 
przeliczniki wagi niektórych produk-- 
tów na ich objętość mierzoną równo 
i bez czubka łyżeczką, łyżką stołową 


3 gramy mąki, 2 g płatków owsia- 
nych, 3 g kaszy manny, 4 g ryżu, 
5 g masła, 6 g soli, 4 g cukru. 

JEDNA ŁYŻKA MIEŚCI W SOBIE: 


10 g mąki, 8 g płatków owsianych, 
10 g kaszy manny, 15 g ryżu, 15 g 


i ćwierćlitrową szklanką. masła (masła roślinnego czy margary- przeliczamy inne produkty. 
E4 
ZAPISZ TO, KUCHCIKU, V OTATNIKU! ea ka di wią można pzd wyprawą spoko nies w sklepach, butakowaną, można pi rowe 
EMI I0C IV, KUWFILIA U,Y SWIALIWIAU: nie je przygotować i zabrać owinięte w folię. bez żadnych dodatków, ale o wiele lepiej smakuje 
PIJEMY MAŚLANKĘ I SERWATKĘ „okraszona” pokrojoną nacią pietruszki, koperkiem, 
PN Zamiast zupy można na wycieczce, na biwaku, kilkoma listeczkami świeżej bazylii. Można także 
i Dokończenie ze str. 25 ostudzeniu na wycieczkę i w czasie posiłku popijać przyrządzić doskonałe wysokowartościowe napoje dosolić ją do smaku. Serwatka natomiast — pozosta- 
np. gorącym mlekiem. z maślanki i serwatki. Maślankę — sprzedawaną ła po odcedzeniu ogrzanego zsiadłego mleka — jest 
cionym w nią ładunkiem obracamy bez przerwy nad GOMÓŁKI NA DROGĘ "doskonała z sokiem pomidorowym albo „sosem” 
| żarem ogniska, aż będzie parująca. Można też w ten Filiżankę lub pół szklanki -zeschniętego żółtego od kiszonych ogórków. Zielenina i „dosmaczenie” 
sposób piec miękkie warzywa i owoce owinięte sera ucieramy na tarce, a potem dokładnie miesza- jak przy maślance. To jest tak proste, aż wydaje się 
8 e w folię aluminiową. * my z taką samą objętościowo ilością twarożku. Moż- niewiarygodne, ale jak smakuje np. z „oszczędnym 
BRĄZOWE PŁATKI na dodać masła roślinnego, ale lepsze jest natural- szaszłykiem”'1? 
Na patelni topimy łyżeczkę tłuszczu (margaryna, ne. Solimy też mieszaninę, wsypujemy odrobinę OSZCZĘDNY SZASZŁYK 
| masło, smalec). Gdy tłuszcz jest gorący, wsypujemy _— słodkiej papryki, kminku — co kto lubi. Musi to być " _ Kroimy w plasterki to, co pod ręką: słoni- 
dwie czubate łyżki suchych płatków owsianych i ły- w końcu gęsta masa, z której mokrymi rękami for- nę lub wędzonkę, mielonkę, kiełbasę, surowego 
| ©. żeczkę cukru. Mieszamy wszystko bez przerwy, przy- mujemy niewielkie gomółki — spłaszczone kulki. ziemniaka, cebulę, pomidora itp. Nawlekamy na 


26 


piekając na lekko brązowy kolor. Płatki nie mogą się 
skawalać. Tak przygotowane płatki można zabrać po 


* Układamy je na talerzu do obeschnięcia w suchym 
przewiewnym miejscu, byle nie na słońcu. Mogą 


patyk lub czysty rożen metalowy poszczególne 
Dokończenie na str. 27 


temu. 
Minęło, to prawda. A 


_ gdzieś w podświadomości Mów 
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cza. Pilnuj się, biedaku, bokiedyśktoś Oto na przykład kujon, oczywiścio 
ten system podziału roku kalendarzo- up coś postawici atk fre nie. z piesza ławki, wszystko odrobione 
będzie odpowiedzi w postaci gotowe] i przoczytane, Kujon udziela na zada- 


przeżyć lata szkolne, ; 


do wyklepania formułki. I co wtedy? 


Przychodzą do nas listy, publikuje- 
my je często w „Redakcyjnej Poczcie”, 
w których autorzy skarżą się, że ich 
klasy są zbiorami osób nieciekawych, 
bez pomysłów, izolujących się od in- 


" nych i siebie nawzajem. Co robić? Gry, 


wycieczki, sobotnie zabawy? To już 


_ było i nie poskutkowało, Proponuję 


wane mu pytania zawszo właściwej 
odpowiedzi, bez względu na to, czy 
jest akurat matomatyka czy historia. 


Niewielu go lubi = ale jakże wielu go 
potrzebuje w czasie klasówek. Bardzo 
często tuż obok siedzi lizus, skompli- 
kowana postać, uwikłana w mnóstwo 
dodatkowych prac jak zbieranie skła- 
dek, czy organizowanie kwiatów dla 
chorych nauczycieli. Nie zawsze wia- 
domo, czy lizus jest do końca postacią 
negatywną, czy też da się odrobinę 
lubić, Z reguły jest uczniem średnim, 


ot, takie mocne cztery minus, O ile 


kujon separuje się od reszty, o tyle 
lizus stara się utrzymywać dobre sto- 


__ sunki ze wszystkimi, Nie jest tak wy- 


niosły jak piękność klasowa, któroj 
głównym i bodaj jadynym zajęciom 
jest bycio piąkną, Gdzieś w tla przomy- 
ka się śmieszok, lubiany trochę z przy- 
mrużeniem oka, Jest też sportowiec, 
duże chłopisko zajmujące się przede 
wszystkim wrzucaniem piłki do kosza 
lub jej wkopywaniom do bramki. 
Sportowiec traktuje wszystkie przed- 
mioty jako niekonieczny dodatek do 
wf-u, co też widać na świadectwach 
z każdej klasy. 


| jest teź reszta, mniej barwna, ale 
absolutnie niezbędna, aby na jej tle 
zaistniały wymienione postacie. 


Dlaczego oni wszyscy są właśnie 
tacy? Dlaczego, do której szkoły byś- 
mysię nie przenieśli, podział rólwkla- 
sach jest mniej więcej podobny? 


sj 


* niewielu o tych zaintoresowaniach 


Może kujon jest osobą bardzo w su- 
mie wrażliwą, a na dodatek pełną 
anorgii, którą potrafi rozładować w jo- 
don tylka sposób = ucząc się, by osią- 
gnąć przoz to poczucio pełnego bez- 
pioczoństwa. Podobnie jak śmieszek, 
wyobrażający sobie, że tak długo bę- 
dzia tolerowany, jak długo będzie 
śmieszyć, choćby własnym kosztem... 
W mojej dawnej klasie był śmieszek 
znający sią na czasach starożytnych 
lepiej od nauczyciela historii, A jednak 


wiedziało, Lizus został znakomitym le- 
karzem, także dlatogo, że potrafił już 
wówczas doskonale wszystko organi- 
zować I mieścić w czasie. 

Dlaczego oni tacy są — spróbujcie 
odpowiedzeć sami. Tak, w czasie wa- 
kacji, wtedy równieź wraca się myśla- 
mi do szkoły. Może którąś z postaci 
odnajdziecie w sobie? To najtrudniej - 
ale można. Każda odpowiedź szczera, 
to właśnie cząstka „dobrze przeżytych 
lat szkolnych”. 

Alata owe dobrze zaczynają dorosłe 
życie dlatego, że w nim też są takie 
klasy. I kujony, lizusy, sportowcy; cała 
reszta... 


JAKA POLSKA? 


By ludzie byli szczęśliwi 


Chciałbym, aby Polska była silnym, wolnym, 
demokratycznym i suwerennym krajem. By lu- 
dzie byli szczęśliwi. Mam tu na myśli nie tylko 
zaspokojenie ich potrzeb socjalnych (wygodne, 
dobrze wyposażone mieszkanie i pełne półki 
w sklepach), ale również rozwój instytucji kultu- 
ralno-oświatowych i poprawę stosunków mię- 
dzyludzkich. Taką Polskę obiecały nam powojen- 
ne władze. Rzeczywistość okazała się inna. 
Chciałbym się tu zastanowić nad przyczynami 
tego stanu rzeczy. 

Uważam, że główną przyczyną naszej obecnej 
sytuacji był obok korupcji władz brak szacunku 
do pracy. Z tych dwóch czynników powstawało 
błędne koło. 

Robotnik pracował uczciwie do czasu, gdy 
zauważył, że dyrektor wykrada mienie społecz- 
ne. Mając taki przykład, sam zaczynał kraść. Przez 
te kradzieże zakład nie wykonywał planu. Nie 
było premii. To się powtarzało, choć większość 
załogi nadal pracowała dobrze. Robotnicy pomy- 
śleli, że skoro i tak nie będzie premii (przez źle 
pracujących), to nie ma się co wysilać. Stało się 
popularne hasło: „Czy się robi, czy się leży...” 

Pociągało to za sobą skutki: rynek odczuwał 
braki niewyprodukowanych towarów, robotnicy 
dostawali pieniądze, których nie zarobili, co zko- 
lei prowadziło do inflacji. Państwo broniąc się 
przed inflacją podwyższało ceny towarów. Wy- 
woływało to protesty robotników. Zaciągano po- 
życzki, które nie w pełni były właściwie wyko- 
rzystane. To błędne koło toczyło się trzydzieści 
siedem lat. Precyzyjny mechanizm nie wytrzy- 
mał. Wszystko „posypało się”. 

Przyczyną drugą było niewykorzystanie licen- 
cji. Po wojnie Polska była krajem raczej słabo 
rozwiniętym. Sama nie zdołałaby odbudować 
w szybkim tempie swej gospodarki. Potrzebne 
były licencje, aby dogonić czołówkę światową. 
Nie umiano ich jednak wykorzystać lub zakupy- 
wano je niepotrzebnie, zwiększając nasze zadłu- 
żenie. 

Przyczyna trzecia jest natury politycznej. Po- 
wojenna Polska socjalistyczna niezostała przyję- 
ta przez wszystkich jednakowo. Jedni odnosili 
się do niej niechętnie, z rezerwą. Inni zrobili 
dzięki niej pieniądze. A ci, którzy najbardziej 
w nią wierzyli, zawiedli się. Między tymi grupami 
ludzi powstawały antagonizmy pogłębiające się 
przez lata. 

Spróbujmy podsumować te rozważania i usta- 
lić drogi prowadzące do rozwiązania problemów 
nurtujących nasz kraj. Sądzę, że poprawa sytua- 
cji nie nastąpi szybko. Przyczyną tego jest zadłu- 
żenie, ogólna wrogość i zezwierzęcenie ludzi. 
Ludzie teraz nienawidzący się nie zaczną się 

z dnia na dzień kochać. Na to potrzeba czasu. 

Rozwiązanie tych problemów czeka na nas. 
Już teraz powinniśmy o tym myśleć. To nasze 
pokolenie zajmie się odbudową Polski! 

Oto drogi prowadzące do poprawy sytuacji: 
| 6 Odbudowa zaufania społeczeństwa do 
władzy 


© Mocniejsza więź między władzą i społecz. 
ństwem . 

© Kontrola władzy przez społeczeństwo 

© Likwidacja systemu monopartyjnego 

Nie chodzi o powstanie nowych partii poli- 
tycznych, ale o zwiększenie roli SD i ZSL. Teraz 
nie mają one praktycznie udziału we władzy. 
W wyborach obywatele zasadniczo „nie mają 
wyboru”. 
© Zlikwidowanie organizacji o charakterze 
FJN. 

Organizacje-członkowie Frontu zajmują pra- 
wie jednolite stanowiska. A przecież nie o to 
chodzi. Niech partie polityczne „kłócą się”, wal- 
czą o prymat, szukają nowych podsystemów na 
gruncie socjalizmu, przedstawiają swe progra- 
my. Nie będą one wtedy jednolite. Będą to pro- 
gramy trzech najpotężniejszych środowisk: ro- 
botników — PZPR, rolników — ZSL i inteligencji — 
SD. Wtedy społeczeństwo będzie miało z czego 
wybrać, porównać, przedyskutować. Teraz po- 
trzebna jest silna, uczciwa władza, uczciwi lu- 
dzie, uczciwa, solidna praca. 

© Krótkie kadencje władz. 

© Przywrócenie szacunku dla pracy. 

Socjalizm zapewnia wszystkim pracę. Nie mo- 
że tak być. Powinien on dawać pracę tylko do- 
brym, uczciwym, solidnym, a co najważniejsze — 
chcącym pracować ludziom. Wtedy nikt nie pra- 
cowałby za nieroba i lenia. 

Jest problem z tymi ostatnimi. Nie mając pie- 
niędzy, zaczną kraść, będą musieli iść do więzie- 
nia. Jeżeli będzie takich dużo, to Polska może 
stać się krajem policyjnym — nie pracujesz, krad- 
niesz — siedź. Nie wolno do tego dopuścić. Trze- 
ba tak wychować społeczeństwo, aby osobni- 
ków takich było jak najmniej. 

© Prawdomówność, a nie mydlenie oczu jak 
w czasach „propagandy sukcesu”. 

Przedstawiłem wyżej ustrój społeczno-polity- 
czny Polski widziany przeze mnie i sposoby za- 
pewnienia jego realności. Taka Polska byłaby 
krajem bogatym. Mogłyby się rozwijać instytu- 
cje kulturalno-oświatowe, ośrodki sportowe itp. 

Uważam, że wiele osób interesuje się poważ- 
nie problemami podjętymi przeze mnie. Chętnie 
skonfrontowałbym nasze stanowiska. Zdaję so- 
bie sprawę, że sam pominąłem wiele zagadnień. 
Proszę uzupełnić i skorygować. Czekam na listy. 

MAREK KORZEB 
Żeromskiego 14 
07-300 Ostrów Mazowiecka 


Ze swej strony przypominamy, że dyskusja na 
naszych łamach trwa nadal. Jeżeli zagadnienia 
poruszane przez Marka zainteresują większą licz- 
bę czytelników, odwołamy się w ocenie przed- 
stawionych propozycji do ekspertów. W każdym 
razie rezerwujemy sobie prawó powrotu do nie- 
których tez Marka w podsumowaniu naszej dys- 
kusji, której zasadniczy problem — „Jaka Pol- 
ska?” — jest wciąż jeszcze otwarty. Tak naprawdę 
zamknie go dopiero nasza wspólna przyszłość, 
którą będziemy współtworzyć, dziś jeszcze tylko 
o niej dyskutując. 


XX Odrzański Spływ Wiosenny 


SZLAKAMI ŚLĄSKICH 
POWSTAŃCÓW 


Tradycyjnie, jak co roku uczcili śląscy wodniacy rocznicę III 
Powstania Śląskiego. Na własnoręcznie wykonanych łodziach — 
kanadyjkach, bobrach, wydrach i harcerskich czółnach — już po 
raz dwudziesty w historii Odrzańskiego Spływu Wiosennego 
Harcerskich Drużyn Wodnych Katowickiej Chorągwi ZHP 
spłynęli trzema głównymi szlakami do Zdzieszowic. Płynęli 
szlakami: kpt. Roberta Oszka kanałem Gliwickim, od portu 
w Gliwicach; Wawelberga — Odrą z Olzy i pnm Stanisława 


Wolnego „,Baranka” — Rudą z Żor. 


Po drodze składali kwiaty i zaciągali honorowe warty w miej- 
scach pamięci narodowej, pod pomnikami: Więźniów Oświę- 
cimskich w Rybniku, Arki Bożka i Matki Polki w Raciborzu. 
A wieczorami przy ogniskach słuchali opowieści o tych, którzy 
walczyli „,„by Odra znów szumiała po polsku”. 

Niedzielnym rankiem 23 maja ruszyli ze Zdzieszowic na Górę 


Św. Anny. 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


'Fot. Zbigniew Bisanz 


la popularyzacji Polaków wy- 

różnionych Nagrodą Nobla — 

Ministerstwo Łączności na- 
szego kraju w dniu 10 maja br. 
wprowadziło do obiegu pocztowe- 
go cztery znaczki pocztowe zapro- 
jektowane przez artystę plastyka 
Wojciecha Freudenreicha. 

Na znaczkach poszczególnych 
wartości przedstawiono podobizny 
polskich laureatów i tak na znaczku 
o wartości: 


3 zł — Henryka Sienkiewicza (1846- 
1916) pisarza, który zyskał sławę 
jednego z największych twórców 
prozy polskiej i światowej, jako au- 
tor powieści historycznych (Trylo- 
gia) powieści młodzieżowych i no- 
wel. Nagrodę Nobla Henryk Sien- 
kiewicz uzyskał w roku 1905 za po- 
wieść „Quo Vadis”. 


15 zł - Władysława Reymonta (1867— 
1934) pisarza powieści obyczajo- 
wych, nowel, opowiadań psycholo- 
gicznych, reportaży. Twórcy wiel- 
kiej powieści epickiej „Chłopi” Na- 
grodę Nobla otrzymał w roku 1924. 


Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 


redaguje PIOTR WIECZOREK 


25 zł —- Marię Skłodowską-Curie 
(1867-1934) fizyka i chemika. Wiel- 
ka uczona polska pracowała w Pary- 
żu we Francji była między innymi 
profesorem katedry fizyki na Sor- 
bonie.  Współtwórczyni nauki 
o promieniowaniu. Nagrodę Nobla 
otrzymała dwukrotnie: w roku 1903 
zespołowo z zakresu fizyki za wyni- 
ki badań nad promieniotwórczoś- 
cią iw roku 1911 z zakresu chemii za 
opracowanie metod wyodrębnie- 
nia pierwiastków chemicznych. 


31 zł - Czesława Miłosza (1911) poe- 
tę, od roku 1951 mieszkającego 
i pracującego na emigracji. Pisze 


Polska 
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wiersze o tematyce historiozoficz- 
nej i kulturowej, eseje, przekłady 
oraz historię literatury polskiej 
w języku angielskim. Nagrodę No- 
bla uzyskał w roku 1980. 


Omawiane znaczki wydrukowa- 
ne zostały techniką offsetową na 
papierze kredowanym w nakładach 
wielomilionowych a w dniu wpro- 
wadzenia ich do obiegu poczto- 
wego w sprzedaży były również 
dwie ozdobne koperty pocztowe 
opatrzone okolicznościowym ka- 
sownikiem pocztowym, który był 
stosowany w Urzędzie Pocztowym 
Warszawa 1. 


h Warto również jeszcze przypom- 
nieć naszym Czytelnikom, że 
Poczta Polska już wielokrotnie na 
swoich — emisjach pocztowych 
przedstawiła polskich laureatów 
nagrody Nobla włącznie z Czesła- 
wem Miłoszem, któremu poświę- 
cone są dwa okolicznościowe ka- 
sowniki pocztowe. Za granicą naj- 
więcej wydań pocztowych poświę- 
<onych jest Marii Skłodowskiej-Cu- 
rie, znaczki poświęcone naszej 
wielkiej uczonej wydano w kilku- 
dziesięciu krajach tak, że skomple- 
towanie ich aktualnie jest prawie 
niemożliwe. 


Na reprodukcji dwa znaczki z oma- 
wianej emisji. 


Cierpienia 


wiejskiego 


wynalazcy (II) 


W poprzednim numerze pisa- 
liśmy o Janie Czapce, niczwyk- 
łym wynalazcy ze wsi Ciepielów. 
Dzisiaj przeczytajcie o perype- 
tiach, jakie miał ze swoim najno- 


wszym wynalazkiem. 


ODKURZACZEM PO STONCE 


— Dmuchawa wytwarza 
podciśnienie i nadmuch. 
Szczotka obracając się strą- 
ca z liści stonkę, która wsy- 
sana jest do zbiornika — ob- 
jaśnia Jan Czapka technicz- 
ne tajniki swego najnow- 
szego wynalazku. Chciałby 
— powiada — podkreślić też 
inne walory wynalazku. 
Można stosować go na 
przykład przy końcu wege- 
tacji roślin, kiedy używanie 
środków chemicznych (któ- 
rych zresztą systematycznie 
brakuje) jest zabronione. 
Rozpowszechniając Czap- 
kowy „odkurzacz” można 
by pozbyć się stonkowej 
plagi bez zanieczyszczania 
środowiska... 


Pomysł narodził się przed 
czterema laty. Pewnego 
dnia pojechał Czapka w po- 
le ziemniaki obredlać. Jeź- 
dzi traktorem po kartoflisku, 
hałasuje, a stonka jak groch 
na ziemię się sypie. Spos- 
trzegł, że stonka gdy się boi, 
drętwieje i z krzaka spada. 
Przyszło mu do głowy, że 
można by ją było wtedy ła- 
two wyłapać. W warsztacie 
rynnę do orczyka przymo- 
cował i stonkowy „plon” 
w worek zebrał. Potem jego 
zawartość wrzucił w ogień 
i po szkodnikach tylko swąd 
pozostał. 

Urządzenie się sprawdzi- 
ło, ale należało je udosko- 
nalić. Wspólnie z synem, 


ZACHOWAŁ 


ORO ZOWY 


KUPON 
FYTNE 


który po ojcu konstruktor- 
ską żyłkę odziedziczył, zmaj- 
strowali mechanizm zasy- 
sający szkodniki z rynny do 
pojemnika. Czapka sporzą- 
dził dokumentację „odku- 
rzacza'”, lecz mimo popar- 
cia wrocławskiego PO- 
STEORU* już po roku spra- 
wa utknęła w martwym 
punkcie. 

Wieloletnia batalia 
o wprowadzenie do produ- 
kcji „Skrzata” uodporniła 
Czapkę na przeciwności lo- 
su. A urzędniczą opinię na 
temat wiejskich wynalaz- 
ców słyszał już wielo- 
krotnie: 

— Czy chłop może być 
mądrzejszy od techników 
i inżynierów, żeby maszyny 
udoskonalał? Ma pomysł, 
to niech sobie w gospodar- 
stwie dłubie i fachowcom 
z biura konstrukcyjnego 
głowy nie zawraca! 

Najtrudniejszą przeszko- 
dą w urzędowych szran- 
kach jest brak udokumento- 
wanych kwalifikacji racjo- 
nalizatorskich. Czapka poza 
kilkudziesięcioma wnioska- 
mi w Biurze Patentowym, 
może wykazać się jedynie 
dyplomem Rolniczej Giełdy 
Techniki oraz zaświadcze- 
niem o ukończeniu kursu 
elektrotechnicznego. Ale ta- 
kie osiągnięcia na urzędo- 
wych osobach nie robią 
większego wrażenia. Ow- 


szem, istnieje uchwała Cen- 
tralnego Związku KółekRol- 
niczych, w myśl której SKR 
powinny najlepsze chłop- 
skie pomysły wychwyty- 
wać, płacić za nie wg obo- 
wiązujących stawek i uru- 
chamiać produkcję we 
własnym zakresie. Ale od 
wielu lat hasło: „zielone 
światło dla rolnictwa” pali 
się jedynie w urzędowych 
okólnikach. 

Zdesperowany urzędni- 
czą niemocą, Czapka oso- 
biście wybrał się do stolicy 
i pomysł swój złożył wprost 
do Centralnego Zarządu Pa- 
ństwowych Gospodarstw 
Rolnych. 

— Panie, to rewelacja! Ja- 
kie oszczędności! — entuz- 
jazmował się poproszony 
o ekspertyzę inżynier. Do- 
kumentacja rozesłana zo- 
stała do kilku zakładów pro- 
dukujących maszyny rolni- 
cze, a w obejściu Czapki za- 
roiło się od najrozmaitszych 
specjalistów. 

Badania przeprowadzo- 
no ściśle według nauko- 
wych reguł. Na 25 arach 
kartofliska stonkę skrupu- 
latnie przeliczono. Do każ- 
dego krzaka przypięto kar- 
teczkę z wypisaną ilością 
chrząszczy. Następnie 
Czapka uruchomił swoje 
urządzenie i kartoflane po- 
letko „wysprzątał””. Okazało 
się, że stonka została znisz- 


czona w 82 procentachl Au- 
tor wynalazku jednak twier- 
dzi, że gdyby nie dżdżysta 
aura, to robactwa na jego 
polu ze świecą trzeba było- 
by szukać. 

W zeszłym roku produkcji 
„odkurzacza” podjął sią 
„Mostostal'*. Na razie trwa- 
ją próby egzemplarza pro- 
totypowego. _ Wynalazca 
z Ciepielowa nie może jed- 
nak zrozumieć, dlaczego ce- 
nę jego urządzenia fabrycz- 
ni konstruktorzy skalkulo- 
wali na ponad pół miliona 
złotych! A koszt wytwarza- 
nia prymitywnymi chałup- 
niczymi metodami, zamy- 
kał się w granicach 150 
tysięcy. 

Czapka do dzisiaj nie zała- 
twił formalności patento- 
wych. Twierdzi, że prawdzi- 
wy wynalazca najmniej my- 
śli o tym, aby swój pomysł 
zamienić na brzęczącą mo- 
netę. Najlepszą rekompen- 
satą jest to, że jego wysiłek 
nie idzie na marne i może 
się komuś przydać. 

— Chciałbym jedynie do- 
żyć chwili, kiedy moje urzą- 
dzenia będzie można kupić 
w każdym geesie — mówi 
Czapka, któremu niedługo 
stuknie sześćdziesiątka. 

JUSTYN OPARA 

Fot. A. Kwiatkowski 

* Przedsiębiorstwo zajmujące 

się wdrażaniem do produkcji 
innowacji technicznych 
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DO „DARU MŁODZIEŻY” 


7 lipca 1969 r. położono stępkę pod drob- 
nicowiec B-444 — pierwszy z dziesięciu za- 
mówionych przez armatora brazylijskiego. 
Obok drobnicy, statki te mogły przewozić 
ładunki chłodzone, jak owoce, mięso, jarzy- 
ny, a także płynne np. oleje jadalne. Trzy 
spośród pięciu ładowni przystosowano do 
przewożenia towarów w kontenerach. Na 
statkach B-444 zainstalowano przeładunko- 
we urządzenia zapewniające szybkie prze- 
mieszczanie towarów, uniezależniające 
w dużym stopniu te jednostki od urządzeń 
portowych. Drobnicowce B-444 były naj- 
szybszymi z budowanych w latach 1969— 
1972 w stoczniach polskich statkami. Posia- 
dały całkowicie zautomatyzowaną siłow- 
nię, wraz z centralną rejestracją danych 


. 


dotyczących pracy jej urządzeń. Sterowanie 
silnikiem głównym odbywało się zdalnie 
z centralnego stanowiska manewrowego. 
Projekt statku opracował zespół z Zakłado- 
wego Biura Projektowo-Konstruktcyjnego 
pod kierownictwem generalnego projek- 
tanta mgr. inż. Zenobiusza Oleszki. 
Jednostce w dniu wodowania — 18 grud- 
nia 1969 r. nadano imię „Amaralina”. Sta- 
tek przekazano do użytku 8 grudnia 1970 r. 
Długość całkowita m/s „Amaralina” wy- 
nosi — 162 m, szerokość — 22,92 m, zanurze- 
nie —9,70 m. Nośność — 12000 DWT, pojem- 
ność — 9100 BRT. Moc silnika głównego — 
17400 KM. Prędkość — 21 węzłów. Zasięg 
pływania — 12000 mil morskich. Załóga 
składała się z 37 osób. 
Fot. Wiesława Mroczek 


„Ekran „Świata Młodych” 


ZNACHOR 


Kiedy na ekrany weszła „Trędowata” 
w reż. Jerzego Hoffmana publiczność podzie- 
liła się na zajadłych wrogów tego filmu i gorą- 
cych jego zwolenników. Zawodowi krytycy 
natomiast byli wyjątkowo zgodni, chóralnie 
„zjeżdżając” melodramat z życia sfer. Wy- 
trwali czytelnicy „Świata Młodych” zapewne 
pamiętają, że dyskusja na temat adaptacji 
bulwersującej powieści Mniszkówny nie 
ominęła i naszych łamów. Jerzy Hoffman 
natomiast nie przestraszył się potępienia kry- 
tyków, ogłosił się oficjalnie zwolennikiem 
rentowności kina, czyli komercyjności 
uwzględniającej nie tylko gusta, ale i guściki 
widzów i... zabrał się za „Znachora”, kolejny 
melodramat, tyle że oparty o książkę pisarza 
o wiele wyższego lotu niż „pisarka dla kucha- 
rek”, za jedną z części historii profesora Wil- 
czura pióra Tadeusza Dołęgi-Mostowicza. 

Wygląda na to, że reżyser wygrał pojedy- 
nek ze swymi przeciwnikami, bo poza zdecy- 
dowaną i błyskotliwą krytyką Zygmunta Ka- 
łużyńskiego inni recenzenci znacznie łagod- 
niej niż „Trędowatą” potraktowali jego nowe 
dzieło. Nieugięty Kałużyński zaś przyznał jed- 
nak, iż do „Znachora” pod względem realiza- 
torskim przyczepić się nie sposób. 

I tak jest rzeczywiście. Tragiczne, wzrusza- 
jące peregrynacje chirurga o światowej sła- 
wie, który utracił pamięć i w zgrzebnej koszu- 
li, jako „złota rączka” do wszystkiego, tuła się 
po kraju, pokazane są wartko i efektownie. 
Mnie raziła nieco reżyserska wizja arystokra- 
cji, jej dialogi, ale za to przecież winić należy 
raczej autora niż reżysera, bo wersja filmowa 
bliska jest bardzo wersji książkowej tego 
utworu. 

Czy jednak „Znachor” świetnie obsadzony, 
z Jerzym Bińczyckim, Anną Dymną i zaskaku- 


jąco dobrym aktorsko Bernardam Ładyszem 
stanie się zgodnie z nadziejami Hoffmana „w 
czasach strasznych napięć, kryzysów po 
twornego pogwałcenia przyrody przez czło 
wieka, tempa życia — w tej chwili tematem, 
który najbardziej będzie bliski człowiekow 
czy widz „zechce wyjść z domu, zechce kupić 
bilet do kina”, czy zobaczy on w tej histor 
jak chce reżyser „swój los, własne odczucie 
własne przeżycia” — wydaje mi się dysku syj 
ne. Żyjemy w tej chwili problemami znacznie 
istotniejszymi, głębszymi i tragiczniejszymi 
by móc się wzruszać odwiecznymi wpraw 
dzie konfliktami miłości, krzywdy, nienawiś 
ci, utraty, ale udramatyzowanymi na sposób 
bardzo literacki. Moment wejścia „Znacho 
ra" na polskie ekrany, mimo nie zapełn onej 
wciąż pustki repertuarowej, czyli praktycznie 
braku konkurencji — nie jest chyba chwilą, dla 
dobrego przyjęcia filmu, sprzyjającą. Myślę, 
że tego rodzaju wątpliwości niepokoją i in- 
nych widzów, życzliwych twórczości Hoffma- 
na, nawet i tych, którzy nie wstydzą się chlipa 
nia w chusteczkę w czasie seansu. Ale może 
się mylę. 

Proszę więc, idźcie na „Znachora”, a po- 
tem napiszcie do nas. Interesujące fragmen- 
ty recenzji Waszego autorstwa, jak również 
ciekawe wypowiedzi typu ogólnego zainspi- 
rowane filmem, wydrukujemy. Zapraszam 
do dyskusji. Między jej uczestników rozlosu- 
jemy fotosy z filmu, część z nich sygnowana 
będzie autografami artystów. Czekam do 
dnia 18 czerwca br. na listy. Autorów proszę 
o podanie swojego wieku i o dopisek na 
kopercie „Znachor”. 
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a nasza akcja — konkurs 
„Szymanowski na co dzień 

i od święta”! Otrzymujemy od 
Was coraz więcej listów, w których 
znajdujemy opisy uroczystych 
koncertów, spotkań, interesują- 
cych lekcji poświęconych życiu 
i twórczości Karola Szymanow- 
skiego. Zbliżają się wakacje. Za- 
braknie imprez organizowanych 
przez szkoły i placówki wychowa- 
nia pozaszkolnego. Ale liczymy na 
was, że o Szymanowskim nie za- 
pomnicie, że sami dotrzecie do pa- 
miątek po wielkim kompozytorze, 
wybierzecie się sami lub z rodzica- 
mi na koncert. Szczególnie wiele li- 
stów spodziewamy się otrzymać 
od tych z Was, którzy wybierają się 
do Zakopanego, gdzie jest przecież 
słynna Atma z jej wspaniałym dy- 
rektorem Maciejem Pinkwartem, 
który na pewno osobiście chętnie 
oprowadzi Was po domu, w któ- 
rym żył i tworzył Szymanowski. 
Zatem czekamy na listy, mamy na- 
dzieję, niezwykle interesujące, bę- 
dące wykładnikiem waszych indy- 


widualnych ponotracji | poszu- 
kiwań. 

Dziś drukujemy fragmenty cio- 
kawego listu autorstwa Piotra 
Grześkiewicza z Rawicza, ucznia 
Szkoły Podstawowej nr. 3. 

Mimo że od najbliższej filhar- 
monii dzieli nas kilkdziesiąt kilo- 
metrów, to jednak dzięki uprzej- 
mości artystów z Filharmonii Po- 
znańskiej, umożliwiono nam ucze- 
stniczenie w koncercie, którego 
bohaterem był Karol Szymanow- 
ski. Przedstawiono nam biografię 
kompozytora, przeplataną utwora- 
mi z jego dorobku. Życie i twór- 
czość ukazano nam w porządku 
chronologicznym, z dokładnymi 
opisami warunków materialnych 
i trudności, z jakimi borykał się 
artysta. O wielu faktach słyszeliś- 
my po raz pierwszy. Tak na przy- 
kład dowiedzieliśmy się dlaczego 
Karol Szymanowski od najmłod- 
szych lat interesował się muzyką. 
Otóż mając trzy lata przebył choro- 
bę, która pozostawiła trwały ślad 
w postaci usztywnienia nogi, co 


ograniczyło jego zdolność rucho- 
wą, a jednoczośnie wpłynęło na 
jego oczytanie i głębsze zaintoro- 
sowanie się muzyką. Z kolel zapre- 
zentowano nam utwory pochodzą: 
co z okresu jego życia, klody znaj: 
dował się pod wpływom muzyki 
niemieckiej, a następnie ludowoj. 
Dopiero potem nastąpiła fascyna* 
cja muzyką wyłącznie góralską, 
która wycisnęła trwało plątno na 
jego utworach. 

Spotkanie z Szymanowskim nio 
ograniczyło się do wysłuchania 
koncertu. Wielo czasu na ton tomat 
poświęcono na lokcjach języka pol- 
skiego, Opracowaliśmy fragment 
książki znajdującaj się w naszym 
podręczniku dla kl, VIII pt. „Karol 
z Atmy”, Ta niezwykle interesująca 
publikacja dostarczyła nam no- 
wych informacji o kompozytorzo, 
bliżej zapoznała nas z jogo walora: 
mi moralnymi i duchowymi, 
a przede wszystkim ukazała nam 
go jako zwykłego człowieka, 

Chciałbym również zachęcić 
czytelników Świata Muzyki. do 
przeczytania książki Jerzego Wal- 
dorffa „Karol Szymanowski z serii 
Współczesne Życiorysy Polaków. 
Dzięki tej, jak i wyżej wymienionej 
książce poznałem choć w części 
życie i twórczość Karola Szymano- 
wskiego, bo do tej pory moje wia- 
domości o tym człowieku — artyś- 
cie ograniczały się do stwierdze- 
nia, że to kompozytor polski”, 

Piotr Grześkiewicż otrzymuje 
nagrodę — książkę o tematyce mu- 
zycznej. Gratulujemyl 
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Redaguje 
LECH NOWICKI 


< BRIAN 
JOHNSON 


— wokalista 
AC/DC 


Ciąg tlalszy nastąpi 


PRZEBÓJ ZA PRZEBOJEM... 


muz. W. Krzemiński 
słowa L.J. Kern 


Już za parę dni, za dni parę 
weźmiesz plecak swój i gitarę. 
Pożegnania kilka słów, 
Pitagoras bądźcie zdrów, 
do widzenia wam, 
canto, cantare... 
Lato, lato, lato czeka, 
razem z latem czeka rzeka, 
razem z rzeką czeka las 
a tam ciągle nie ma nas. 


„„zakupi pośmiortną maską 
Frydoryka Chopinal Przypom 
ną, ża najpiorw sonaacją wywo 
lała wiadomość o znalazlaniu 
maski, w niczym nio przypomi- 
nającoj tych, która do taj pory 
znaliśmy. Potam wszyńcy za 
stanawiali sią, czy Polaka bą 
dzia uczoatniczyła w nukcji, zo 
wząlądu na znano trudności fi 
nansowo-gospodarcza (maska 
ma swoją takżo pioniążną war 
tość!). Sama aukcja miała nio 
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Z powstał w roku 1975 
przy Pałacu Młodzieży 
w Krakowie. W pierwszym 
występie wzięło udział 40 har- 
cerzy i 8 harcerek. Trwający kil- 
kanaście minut program skła- 
dał się z harcerskich piosenek 
połączonych z ruchem oraz po- 
loneza. Aktualnie zespół liczy 
200_ członków pracujących 
w 10 drużynach artystycznych. 
Od roku 1975 Małe Słowianki 
wystąpiły ponad 200 razy, nie 
tylko w Polsce, ale także Belgii, 
Bułgarii i Francji, nagrały 20 
audycji radiowych, 10 telewi- 
zyjnych, uczestniczyły w nakrę- 
ceniu 2 filmów oraz wielokrot- 
nie tworzyły oprawę imprez 
przede wszystkim harcerskich. 
Działalność harcerska i artysty- 
czna prowadzona jest także 
w zespole w czasie obozów let- 
nich i zimowych. 
Ponad 200 członków zespołu 


zwykle amocjonujący przebiog. 
O nabycia maski starali sią 
przedstawiciole Polski i... wy- 
grali ton przetarg! Okazało sią 
jednak, ża muzaom francuskim 
przysługiwało prawo piarwo- 
kupu, to znaczy plorwszańatwa 
do zakupu po najwyżnzaj conio, 
jaką oforowano za działo. Nale 
żało toraz czakać dwa tygodnia 
na decyzją Francuzów. Niastoty 
— powiadzieli: Takl 

Teraz pozostaje nam tylko 


złożyło przyrzeczenia harcer- 
skie, 50 najmłodszych dzieci 
zostało zuchami, a z kadry in- 
struktorskiej 19 osób złożyło 


zobowiązanie instruktorskie. 
Co roku najstarsi członkowie 
zespołu po ukończeniu szkoły 
średniej przechodzą do zespo- 
łów studenckich — najwięcej do 
„Słowianek” Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. 

A to ich cenne trofea, nagro- 
dy i wyróżnienia: Ogólnopolski 
Festiwal Piosenki Harcerskiej 
Siedlce'77 — wyróżnienie za 
stworzenie wspólnej zabawy 
z publicznością, IV Festiwal 
Kultury Młodzieży Szkolnej 
Kielce'77 — Srebrna Jodła, 
| Międzynarodowy Festiwal 
Organizacji Dziecięcych Miast 
Zaprzyjaźnionych z Krakowem 
Kraków'78 — Złoty Lajkonik, 
Międzynarodowy Festiwal 
Organizacai Dziecięcych w Bel- 


domyślać się, gdzie dzioło rzoż 
biarza francuskiego Jana-Bap 
tysty Clesingora zostanie przo 
kazano. Czy do Muzeum Muzy 
ki, która powstaje obok nowoj 
siodziby Konserwatorium Pa 
ryskiego, czy do Muzoum Car- 
navalat, czy do Francuskioj Bi 
bliotaki Narodowej, czy do 
działającogo w Paryżu Towa 
rzystwa Chopinowskiego 


gii w 1979 r. — wyróżnienie, Il 
Międzynarodowe Spotkania 
Artystyczne Kraków 79 — Złoty 
Lajkonik, VI Festiwal Kultury 
Młodzieży Szkolnej Kielce 79 — 
Złota Jodła i tytuł Najmilszego 
Zespołu, Międzynarodowy 
Festiwal Folklorystyczny w Bre- 
tanii (Francja) — 1981 — Medal 
Miast Auray i wyróżnienie. 


Zespół Małe Słowianki pra- 
cuje pod patronatem Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania, 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzę- 
du m. Krakowa oraz Krakow- 
"skiej Komendy Chorągwi ZHP, 
a przedstawiciele wymienio- 
nych instytucji tworzą Radę 
Opiekuńczo-Programową. Pra- 
cą zespołu kieruje kadra harcer- 
ska i artystyczna na czele z hm 
PL Władysławą Francuz, zało- 
życielką Małych Słowianek. Dla 
drh. Władysławy i jej męża Ja- 
nusza, komendanta szczepu, 
zespół jest drugim domem. 


Lato, lato nie płacz czasem, 

czekaj z rzeką, czekaj z lasem, 

w lesie schowaj dla nas chłodny cień, 
przyjedziemy lada dzień. 


Lato, lato, mieszka w drzewach, 
lato, lato, w ptakach śpiewa, 
słońcu każe odkryć twarz. 

Lato, lato, jak się masz? 

Lato, lato, dam ci różę, 

lato, lato, zostań dłużej. 

Zamiast się po krajach włóczyć stu, 
lato, lato zostań tu. 


W LE-SIE SCHOWAJ DLA NAS CHŁO-DNY CIEŃ PRZYGJE-DZIEMY LA-DA DZIEŃ 


CZĘSTOCHOWSKIE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
LNIARSKIEGO 
„STRADOM”, 


Częstochowa, 
ul. 1-go Maja nr 21 
przyjmują zapisy do klas 
| na rok szkolny 1982/83 
przygotowujących do 


zawodu: 
TKACZA I OPERATORA MASZYN 
PRZĘDZĄCYCH WŁÓKNA 
ŁYKOWE 
Nauka w szkole trwa 3 lata. 


Zajęcia teoretyczne odbywają się w Zespo- 
le Szkół Włókienniczych w Częstochowie, 
ul. Krakowska 80, natomiast praktyczne 
w zakładzie. 
Uczniowie otrzymują stypendium w wyso- 
kości: 
— w klasie I 560 — zł miesięcznie 
— w klasie II 1.120 — zł. miesięcznie 
— w klasie III 1.680 — zł. miesięcznie 
oraz premię w wysokości 20% wynagro- 
dzenia miesięcznego, zapomogi na zakup 
pomocy szkolnych, odzieży, przyznawane 
w zależności od poziomu wyników w nau- 
oe oraz od warunków materialnych. Każdy 
uczeń zamiejscowy ma zapewnione miej- 
sce w internacie. Kandydaci ubiegający się 
o przyjęcie do szkoły winni składać doku- 
menty w Dziale Kadr i Szkolenia Zawodo- 
wego Zakładu. Absolwenci szkoły mają 
zapewnioną pracę w zakładzie w zawodach 
podstawowych na bardzo dobrych warun- 
kach płacowych, a wyróżniający się możli- 
wość kontynuowania nauki w Zaocznym 
Technikum Włókienniczym. 
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SZLAKAMI 
ŚLĄSKICH 
POWSTAŃCÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Z naręczami polnych kwiatów stanęli 
u stóp Pomnika Czynu Powstańczego, by 
za starym harcerzem, gliwickim drużyno- 
wym i powstańcem śląskim hm Rufinem 
Fulczykiem powtórzyć — „,Przyrzekam 
całym życiem, służyć Tobie Oj- 
czyzno...”. 
A później był już ostatni rozkaz i radość 
z odniesionych sukcesów. Największe 
przypadły w udziale 6 Harcerskiej Druży- 
nie Wodnej im. komandora Zbigniewa 
Przybyszewskiego z Rybnika. Zdobyła 
ona Błękitną Wstęgę za całokształt pracy 
w 1981 roku oraz zajęcie I miejsca w tego- 
rocznym spływie, a drużynowemu hm 
Bronisławowi Rduchowi jako pierwszemu 
ze śląskich wodniaków przyznano po raz 
trzeci Odznakę Odrzańskiego Spływu 
Wiosennego. Drugie miejsce zajęła 4 Har- 
cerska Drużyna Wodna im. Jana z Kolna 
w Pszczynie, a trzecie — 90 Drużyna Wod- 
na Próbna z Żorów. Zwycięzcom wręczo- 
no nagrody, którymi były pagaje — wod- 
niackie wiosła oraz książki: Encyklopedia 
Powstań Śląskich, Śląski Kogel-Mogel 
i Leksykonu Polskości w Niemczech. 


Zadanie premiowane nr 378 


Każdy znajdzie tu coś dla siobia. 
Dzisiaj mamy niby-grę dla samot- 
nych, a także pana X, który wybrał 
ą się do wróżki. A co z tego wynikło — 
dowiecie się poniżej. Wszystkim, którzy chcą spraw- 
dzić przed wakacjami swój orli wzrok — polecam 
„dziewięć szczegółów”. Do zobaczenia za tydzień! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Pan X wybrał sią do wróżki, 
My nie popiaramy togo rodzaju 
planowania przyszłości, ala nia 
to jost ważno. Na obrazku aż 
siedom razy wystąpują po trzy 
rzeczy lub olemonty. Każda 
„trójka” ma taki sam kształt 
i rozmiary. Odszukaj starannie 
trójki I porównaj swoją odpo- 
wiedź z rozwiązaniami za 
tydzień. 


Y 
M 


KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu trójkątnym zna- 
lazła się jedna litera. Rozwiązanie na- 
pisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 378”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) pracuje na przodku, 
5) pożarna, 6) poeta czeski (1877-19 
46), autor liryki pejzażowej, 8) wy- 
prysk na skórze, 9) strofka, 12) gatu- 
nek papugi, 13) aktor polski, odtwórca 
roli: Kurasia w telewizyjnym serialu 
„Polskie drogi”, 15) jedna z najwię- 
kszych ropuch, żyjąca w Ameryce Płd, 
i Środkowej, 16) jednostka mocy, 19) 
dawniej: łup, żer (np. zostawić kogoś 
na... losu), 21) część sztuki teatralnej, 
22) roślina na Zielone Świątki, 23) po- 
mieszczenie dla kanarka, 24) tygodnik 
młodzieżowy, 26) element elastycz- 
nego zawieszenia pojazdu, 27) barw- 
nie wyszywana kamizelka z owczej 
skóry, noszona przez górali. 

Pionowo: 1) niewielka ilość, 2) kos- 
metyk do malowania rumieńców, 3) 
łączy elementy konstrukcji metalo- 
wych, 4) lewa lub prawa w sercu, 5) 
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zasłona okienna, 7) liście pietruszki, 8) 


Tylko pierwszy obrazek jest pełny. Na drugim, trze 
cim i czwartym brakuje po 9 szczegółów w porównaniu 


wiązany na szyi, 10) wysokość czło- 
wieka, 11) siostra Jacka, 14) nakrycie 
głowy, 17) potrawa z surowego mięsa, 
18) oklepany zwrot, bana, 20) polski 
bokser, srebmy medalista olimpijski 
z Rzymu (1960 r.), 21) występuje na 
scenie, 25) francuski burmistrz, 26) 
promieniotwórczy pierwiastek chem. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 
WANEGO NR 374 
235 numeru „Świata Młodych” zdnia 
15.05.1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie. Poziomo: 

śliwka, traszka, Orawa, Klara, kark, 
wrzask, kania, etola, anemia, Iwan, 
„Antek”, skala, kanapka, fasola. Pio- 
nowo: Śląska, kijanka, orkan, Atena, 
kara, wianek, twarz, miska, kaseta, al- 
fa, szlak, oliwa, karafka, Angola. 
Nagrody wyłosowali: 
Aneta Gębarowska — Tarnów, Piotr 
Kołodziejczyk Warszawa, Mariusz 
Kowalski — Szczecin, Mariusz Kozak — 
Krosno, Jarosław Nowak — Gorzów 
Wlkp. Zbigniew Puchalski — Kraków, 
Jolanta Rębić — Stanisławice, Judyta 
Sklanny — Racibórz, Iwona Szlaska — 
Pruszków, Joanna Żłobińska — Byd- 
goszcz. 


ZAGRAJ Z SAMYM SOBĄ 


Na tej planszy trzeba zamienić miejscami piony białe 
i czarne, ale w ściśle określony sposób. Ruch pierwszy ma 
pion czarny. Piony przesuwa się na przemian, razczarny, raz 
biały. Ruchy-przesunięcia dozwolone są tylko po przekątnej 
o jedno lub więcej pól. Nie wolno jednak w tej samej parze 
ruchów przesuwać wzdłuż tej samej przekątnej piona czar- 
nego i piona białego. Ile i jakich ruchów musiszwykonać, by 
piony czarne zajęły miejsca białych i odwrotnie. Pamiętaj: 
zrób to jak najmniejszą ilością ruchów. 


Zadanie-błyskawica 


Ustaw sześć monet w trzech rzędach tak, aby 
w każdym rzędzie znajdowały się trzy monety. 


RA SA ODPOWIEDZI 
1404:52= 27 Z POPRZEDNIEJ 
140—84— 56 SOBOTY: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. UŁÓŻ W KO- 
LEJNOŚCI: właściwa kolejność — B, D, A, C; na B brak okna na 
balkonie, sprzączki na torbie jeźdźca, lewego ucha u garnka 
koło pompy; na D brak jeszcze okna i ucha; na A brak tylko 
ucha, C jest kompletny. ZADANIE-BŁYSKAWICA: Andrzej ma 


z tym pierwszym. Nie śpiesz się — cierpliwie wyszukaj 


wszystkie; dają Ci na to pół godziny. 


* SN 


54 lata, Bolesław 45, a Czarek 4,5 roku. 


— Są mężczyźni wierni, nie słyszałaś o tym? — Nie wiadomo, 
jakim cudem zdobyła się na takie słowa. Cóż wiedziała o wier- 
ności... 

— Nie muszę słyszeć. Wiem, mam brata. 

— Bywają uwodziciele. 

— Mój brat uwodziciel — krzyknęła Nela. — Że się podoba 
"dziewczynom? On ma takie oczy... Ja też mam podobne. 

— Nie w moim guście, nic w nim nie widzę. 

— Nie patrzy na ciebie. 

— Słyszałam, że lubi stare panny z szóstej i siódmej. 


— Nie daj koju. Na przykład Lońka. 
R kodci Skońna, Bo dostaję mdłości. 


mogą przynieść coś niezwykłego sprawiły, że Zuzce towarzy- 
szyło bezustanne oczekiwanie. 

— Dobrze jest czekać, ja to lubię — powiedziała. 

Była poważna. Często się teraz zamyślała. 

Umiała narzucić inny sens rozmowie. 

— I człowiek nie wie, co będzie. 

— To mi się właśnie podoba. Ę 

— Trzeba sobie stawiać różne cele. 

k : Wtedy życie jest uroz- 
Może to była mądrość Neli brata, a może sama do tego 


doszła, dość, że umiała powiedzieć coś ważnego. W każdym 
razie lubiły porozmawiać i uciekały wtedy od młodszych 
dzieci. 


Z nieuświadomionym okrucieństwem odcięła się Zuzka od 
Gabrysi, która jak kiedyś była znowu ogonem. 

Krystyna w ogóle się nie liczyła. Tyle że nie była już sa- 
motna. Miała młodszego brata Neli do zabawy i do bicia. 
„On mnie bije”, „ona mnie drapie” wołali i nie rozstawali się 
od rana do wieczora. 

Zuzkę cieszyła wolność. Lubiła też chwile samotności. 

— Jesteśmy w jednej klasie — przypomniała Gabrysia. 

— Ale mamy swoje życie. Każda ma swoje życie, rozumiesz? 

— Ote głupie półtora roku ci chodzi? 

„— Wystarczy w domu. Nie musisz mnie nudzić w szkole. 

— A jak mnie kto zabije? 

— Niech tylko spróbujel 


Przebywała już w innym świecie. Istniał Witek i była Nela, 
bliska tego świata dzięki bratu i jego kolegom. 


Na początku roku szkolnego myślała tylko o tym, jak będzie 
szanować książki, jak nie zmarnuje ani chwili lekcji. Nie będzie 
się kręcić, nie będzie rozmawiać. Zanotuje wszystko co zada- 
ne na następny dzień. | zaopiekuje się siostrą. W rzeczywistoś- 
ci nie wszystko ułożyło się jak pragnęła, choć nauki nie 
zaniechała i miała już piątkę z polskiego. 

Dziewczęta spacerując na pauzach, objęte przeplecionymi 


ramionami szkolnym zwyczajem, nie mówiły o lekcjach, 
w każdym razie nie tylko o lekcjach. Zwierzały się sobie. 

— Masz kogoś, ale tak naprawdę? — pytały. 

— Pewnie że mam — odpowiedziała. 

I natychmiast rozbolała ją głowa, zupełnie tak, jak na lekcji, 
gdy nie miała odrobionego zadania. 

Zdarzyła się też sprawa niezwykła. To, co się z nią stało, było 
po prostu straszne. —. 

— Rozwijasz się — powiedziała mama — to naturalne i nie 
powinno cię przerażać. Tak będzie co miesiąc i musisz się 
przyzwyczaić. Przestałaś być dzieckiem. 

Była w tym pociecha. Ale książki o dojrzewaniu, podawane 
przez matkę, obok zaciekawienia budziły w niej niechęć. 
Siedziała najpierw z kolanami pod brodą i aż dostawała 
wypieków. W końcu jednak w miarę czytania odczuwała 
sprzeciwy. Coś gubiła własnego! Marzenie, tajemnicę, poez- 
ję? Wtedy nie chciała być dorosłą. By się uspokoić biegła na 
podwórze i grała z chłopakami w „piłkę do dołka”. Zawsze się 
ktoś znalazł, obojętne kto, do takiej zabawy. 

Czasem płakała nie wiedząc dlaczego, czasem spoglądała 
do lustra. 

Nela dostała od ciotki krem do wybielania twarzy. 

— Opaliła się i zbrzydła — stwierdzono w rodzinie. 

— Daj mi trochę — poprosiła Zuzka. 

— Nie pomoże. Nie ma sposobu na twarz pojodynowaną na 
wieki. Musisz się z tym pogodzić. 


, Cdn. 
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TAK OTO ZBÓJCERZE WPĄDLI JE HNEGO ELIKSIRU MZRO- 


HMERSNE SIDŁĄ. PRZEPĘDZENI ZE | 
| SMJOJEJ WAROMNI PRZEZ RĄROGÓW,Ą 
ARLĄC SIĘ NA, LOS, POSZLI NA TU- 

KRCZKĘ M LRSY. 


NASTEPNEGO DHIF] M4 GRODZIE, 
UROCZYSTOŚCI IUBIUEUSZU DO- 
BIEGŁY KORCFI. 


ME AAŁUJE 
CHOĆ ON RZEMNIE 
LAMENTUJE, 
IFDŁE. 


RU 


CZEGOMOZE 
CHCIEC OD MOJEJ 


NAJLEPIEJ OKAZŁESZ 
WDZIĘCZNOŚĆ, OFIAROHUJĄC 
m PARĘ KROPEL TWEGO 
ELIKSIRU. CHCĘ DOKONAC 
PEWNEGO EKSPERYMENTU, 


DOWIEDZ SIĘ, JRGO . 
ZE TO MÓJ GŁOS ZA— 
PEWNIE CI ZDOBYCIE 
GŁÓWNE JI 


ZAHSZE MA— 
RZYŁAM O IJRCHCIE, 


TYLKO GDY STOSUJE, GO 
SAMR, MAM PEWNOSŚC,ZE 
ZOSTANIE UZYTY WŁAŚCIWIE, 

DLRTEGO MUSISZ ZACZE- 

NF MÓJ POWRÓT, 


DO ZOBACZENIA 
SAEO i KAIP11— 
GNRACIEJ 


numeru __ 


— JÓZKU, WYMIEŃ jakieś zwierzę! 
— Małpa, proszę pani. 

— Dobrze, a co robi małpa? 

— No... włazi na drzewo... 

— Dobrze, a co jeszcze? 

— No... złazi z drzewa... 


x** 
ą z PEDRA A śnię DO =" — WYOBRAŻ SOBIE, wczoraj spadł 
IAKI POWRÓT? BĄDŹCIE ZDROWI. = Sj mina podłogę zegarek i szedł dalej! 
22 OKD. ZE?U NYRUSZAMY W REJS — Coś podobnego! Kiedy mój 


czone. W mieście deszcz jest inny niż na wsi — myślała 
tymczasem Zuzanna. Gdy deszcz pada w mieście, to sobie 
pada i nic. Przemyje chodniki, opłuczć liście na drzewach, 
przemoczy dziewczyny, odświeży kwiaty w doniczkach, wy- 
niesione na balkon. A w Podgórzu, w Podłężu deszcz śpiewał. 
Wydobywały się przy tym wszystkie zapachy ziemi, nawozu, 
drzew. Wierzby pachniały i świerki. Pachniały włosy dzieci 


upadł, leżał jak kamień! 


ło. Przechodząc ulicą Sienkiewicza mostkiem nad rzeczką 
trzymała zawsze chustkę przy nosie. Rzeczkę nazywano Biał- 
ką. Być może dla mętnej wody, do której spływały wszelkie 
ścieki. 

Jeśli przypomnieć tamte rzeki, stawy, żabie rowy, to już 
wiadomo, co się działo z Zuzką w Białymstoku. A przecież 
chodziła na codzienne spacery z Nelą, z Gabrysią i z Baśką, 


O brodzących po kałużach. Tuje rozpraszały jedyny na świecie, która zawsze coś wesołego umiała opowiedzieć. 
gorzki, niezwykły zapach. Były jak postacie, ustawione na Na swój sposób polubiła ulice, gdzie zawsze można było 
defiladę, strzegły alei prowadzącej do grobu żołnierzy i schyla- spotkać Witka. Wtedy mijali się uśmiechnięci, a Zuzce biło 
ły się w pokłonach przypominając, że tam leżą bohaterowie. serce i czerwieniła się nie mogąc tego opanować. 
Wszystko pachniało: szkółki rozkwitające wiosną, park, — Witek, patrz! — zawołała Nela. — I ja go zaraz zaczepię. 
ozprawimy się w domu — zagroziła Zuzanna. jesienna droga do Maciejowic. Mieszkania też pachniały. Ży- — Nie rób tego — szepnęła Zuzanna. 
—— — Mama ci da, że popamiętasz! wicznym drewnem spalanym w kominku, pigwami, skórkami Zawstydziła się, bo szedł z kolegami. Było nietaktem to, co 
Ciągle padał deszcz. cytryn suszonymi na piecu. | jabłkami w zimie. W domu Żrobiła Nela. Ale zrobiła. Przeprosiła chłopców, zamieniła 
Stały jakiś czas na schodach, póki starszy brat Neli nie Fordzianek pachniało razowcem, pieluchami i perfumami. z Witkiem parę stow i wróciła zadowolona. 
wyszedł po wodę. Razem wziąwszy niedobry to był zapach, a teraz raptem — Przyjdzie — powiedziała. 
— Gdzieście się tak urządziły? — zawołał. wydał się Zuzannie wspaniały. Jak przyjdzie, kiedy poszedł — pomyślała Zuzanna. 
— One pogłupiały — zaczęła Gabrysia, ale upomniana sztur- Tęskniła do tego co było. — Będzie na wieczorku w sobotę. Jeden więcej do tańca dla 
chańcem przez Zuzkę poszła za nią po opał do drwalni. Czym pachniało tutaj? ciebie. Albo dla mnie. 
Niosły spore naręcza. Wyręczyły ojca i to wreszcie miało W biurze ojca papierami i papierosami. Ale w mieszkaniu? Brakowało trzech tygodni do wieczorku w domu Neli, do 
sens. Dom bez zapachu nie jest domem jak należy. Pomyślała, że pierwszej zabawy w życiu Zuzki i Gabrysi. Póki co uczyły się 
O — Wtaki deszcz drewna noszą, moje kochane dziewczynki! zapach w końcu sam się znajdzie. Teraz daremnie go szukać. tańczyć. 


— usłyszały ojca. 
— Zmieńcie ubranie, natychmiast! — zawołała mama. 
Zmieniły, owszem, nawet bieliznę. Były całkowicie przemo- 


Najlepiej wejść do domu po długiej nieobecności, ale nie było 
gdzie wyjechać, żeby móc wrócić i odnaleźć zapach. 
Nie stała się Zuzka miejską panną. Nic się jej tu nie podoba- 


— W sobotę odbiję ci Witka — zapowiedziała Nela. 
I to było straszne. 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


